
Nowe iródła naftowe I 

.~Cudze eh walicie, swego nie zna. 
eię, H.rni nie .. wiecie, co posiadacie 111 

jak po.Will\da .w'ies:tcz narodowy Bo~ 
leshtw Prusak:.. Obywatele, spójrz.; 
Gie, jalci~ skarby lezą edłogiem 
w kraj1.1! Ile np. źródeł n~ftowych 
nieodkrytych Cl!eka nl!.t energiczną 
i pnedsh~bior.::zl[\ rękę! · . · 

Oto wczoraj wieczór Felik,s Wpy~ 
chflłek, u1;zęr:foik poc~towy, tak długo 
wiercił w nosie, się dowietdL. 
Wraz z kilkoma przyjaciółmi zało.iył 
tr:ust, ktbry stanowić będa:ie vow•Żn" 
konkureru::j~ dla f my „Standard- · 
Nobi>I" 

Ford w .kieszeni. 

'Jak donosi prasa 1u:nerykańska. 
Ford w bieżącym roku je1n::cze przy~ 
stąpi do fabryluu:1i samochodów 
kie11n:onkowyeh. · Za" 5 dolarów nai
biedniej11zy n~wet „tn11.mp" będzie 
mogł sobie kupić takie:·•uto, które, 
po przybyciu do cela, można, najm 
zwycujniej w świecie, :,dożyć i włow · 
żyć kie~z~ni. · F•bryka.cja tych 
aut oznacz:l!il przewrót w komunikacji. 
Że koleje ogłon~ ~ plajtę, nie ulega 
wątpriwoic:i,' ostrzegamy przeto kan
dydatów na ministra tego resortu, 

. by gn.:ecznie podziękowali za pro· 
ponow1u11ą posadę. 

Kompletu sldad11nego auta do„ 
pełnia naparstek, · w którym prze~ 
chowywana będzie bemi:.yna. 

W Indjacb spokój. 
BOMBAY. W lndjach panuje 

. zupełny 1pokoj. W dniu wczoraj~ 
szym, poza drobnemi utarczkami, 
w których 21:ginęło trzech anglikow 

· i .475 krajowcow. nic ważnego nie 
zaszło, 

Rozruchr w Monaco. 
MONTE CARLO. Doszło dziś 

na uliclltch miasta. do poważniejszych 
:rozruchów, Oddział policji. llklada~ 
ja\CV si(' z 6 ieżdżcow, rozproszył. · 
manifestacje w k.t61 ej bwało udział 
29 · osób. J ed~n ~ · manifesta ntow 
k:rzykn~ł nawet „ precz!". za co na~ 
tychmiast zc:n1tał wycb lony n granice 
państwa. ·· 

·Sezon w pralniach chemicznych. 
· W z wil!\zkn ze zbliżai~cym się 
dniem J -go ma)a, pralnie ch1:1:1iczne 
e?.yniaą. gorączkowe przygotowania. 
Zwięksża się .~ersonel; sprowadza 
się więkne zapasy mydła i wogółe! 

Oryginał.' 

One:gdai przybył do łzby Shr„ 
bowej niejaki Tytus Fijałkowski 
i zapłacił podatek obrotowy -'- bez 
odsetek za zwłokęł Oryginalnego 
płatnika ze zdumieniem Oi!ląd111li 
unędnicy i obecni interesanci. W na~ 
stępnym numerze 21111mie:icimy foto„ 
graf ję pana Fijałkowskiego. 

01trzeienie. 
Z nastaniem wiotaenn~go l!h'!lZOnu. 

· Mer kury i Amor podali sobie rt;ce 

i nun:yli razem w świat. Ob"'j (igła~ze 
wypitują 9-domieei~c-z;ne wekslie-, :nie 
zwracajl!\C wcale uwagi na protesty • 
Oatuegamy zainteresow11u:ie ·osoby, 
by nie dały się bujać i wysąwały 
h11.sfo: tylko za, gotówkęl i 

_Wyprz4!1daż 

F~ma •• Zimowski i Mrozowicz" 
Ofilłosiła wielk~ wyp~zedaż resz.tek 
iniegu i lodu. k.tórych pozostała już 
niewielka Uość. Dla dozoreów . .,.....;.. 
ulga. Spieucie~ póki :u1pasu starc~jf . 

Osobiste 
N niejs:zem cofam Clbra~liwe eło~ 

wa, tkierowane do p. Maks11.Drfj·Ck
n ana i żałuję bardzo. :ie: R'O sprałem 
niewinnie po twarzy. ·W dowód 
skruchy . ofiaruję zł. 2.50 na rzecz 
„Ochronki dla Bezrobofoych · Mani„ 
kurzystek" 

z pow11i11niem 
· Izydor S:zwajsloeh. 

Ogłoszenia drobne. 
Maca 

tllnio, u gotówkę i na raty. Ob'.tuga 
pierwszorzędna. T 111mże używany 
smoking do 111przedania. 

Maca niit 
chleb t Z~ażywszy to. prosimy 
o wcześniej11n:e z!lłmówienia. Maca 
na bud.:i::o dogodnych wuunk11ch, 
bo w prywatnem. mieszkaniu. s.„ 

Jes:u:zejak. ul. Tw.arda 303. 

!IBBmllł!EIRlla.llJllBBIU*~l&•••••na1~.-!VMIEml~l1RBW1M~gn~-~~ Dziury 

~·· w ~-

Wydawca Jan Kazimierz Bar1u1ow•ki.-
-

w całem, dziury w moście, 
dziury w · niebie ····oraz: 
wszeUde inne dziury mo~ 
gę: łatać, lutować, :zalewać 
cementem oraz w inny 
~p9s6b ntvkać. Mateusz 
C.hwat. Lewa oficyna, 
parter. 

Redaktor odpowiedzialny F elicj• Barau1e~~kn 

--------·- Kierownik uty11t,1c:iu:a1 St. F:ralliak , 

Redakcja Adminiiit:raeja Łódż. ul. Piotrkowialul 109. 
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tnagazynie obuvvia. 
'V>,l magazynie obuwia otrzymałem posadę; 
Nader miła tam praca, - każdy przyzna mi to, -

Choć pant~fli prz~d każdl\ klijen tką stos kładę, 
A k:lijent«!k nas codzień ndwiedza :.z:e fto. 

Jeśli babsztyl jeet . stary, w lot ·jej bamboez przy-
[mierzę;. 

Dobrze leiy! Do kaay wnet z karteczk111. j'ł ślę. 
Gdy zaś dziewczę urocze, napracuję aię n!czerze, 
Godzinami przymierza~, a nie męczy to mnie •••• 

· T ·3892.G.f . • - •. '. ~9 
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Kttpl~ty- Nie~B·oya~ , · 
,. . 
.... ' 
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Kirem cH1nu.ty polityc:im.y, :padoł. ' „ 
W frakcyjnych klubąch. hałas9 k:r:;i:;yk i żar, •. 

Akcje endecji znow·u idą na dół. ' 
W ru!!fycyzm -Prystor'.' jest. i. Car: 

. Dtii przeżywamy rządy. pułkownik.ów, 
Ogarnia Obóz w Wielkopolsce ~lęk. · 

A więc priyzn~cie,. dl1,rnie czytelników, . 
Życie jest piękn~, ~cie ma swój wdzięk. 

Libe.!rman wrzeszczv· do swoich kompanjonćw. 
·,,Ach, towuzvsze,.: broń~ie mojej czci_ 

· Bo zaglądaj~ t!li do Jrat ~ i. t d. 
Pr:ż:ecież 'tragedja ·w· tef.materii tkwi „. 

B~ednv Wł:l.fo.ick,i. w kułu,raę:h. płacze, .. 
W ,cął4'j W 11u·a7.awie słychać jego. ję~. 

Mówcie co chcede, ja sąd:i:ę inaciej,·. 
Żyde jełt pięknie. iycie:ma„8wóVwc:h:ięk, 

Dyrektor S.zyfrium bierze się do kuy. 
,. Komplety robią „Dwaj pfanowie B". 

Zniknęły chyba już· na zawsze c:us.y, · 
Ki.edy na. s;thtce widz poznawał· się. 

Widzowi.e itłtra - w1zak- to now~ kaŚta, 
Nie trz~b~ płaka~, bo tak .musi h} ć, 

. Wkrótce. ~irzymy nowy dr1un•t ·Własta, · 
Przyznaci~ jednak, że ;w.uto jest 'i:;;ćl 

Spr!lw:mt Gorczyńskiej to· )e!!tt epigramat. 
Nędzna reklama c:zy · fałszywy bfoffł. 

W s~r.cu alt:.torki w.zrasta jakiś' dramat, 
Bur:r.y się duma i· błękitna krew. 

A wiec w „ Czerw~nym" walk~ wre ,zażarta 
Nailep'ł·Z>e pió'ra - w. tem jest cały sęk, 

He. Gorczyńska jest na.prawd~ warta, 
Życie je~t piękne. życie ma SWO) wdzię~. 

Pycbm. „Nasz Przegląd" toc~y · na .. kształt raka, 
Geneza pi•ma. to jest domek z kart, 

Jest „Miss Judea" z ~oli Appenszlak&!ll. 
Niesmiu.:~.rny kawał i niesmaczny Żart~ 

„Nowv Czas" walczy z Wołkowiczem o to -
Tłum <Htodok.só.w też zaczyn• wyć, . 

Czy. rriiu Judea· jest faktyc7nie z cnotą. 
No i powiedzcie czy nie warto żyć.i> 

, „Mała Ziemiańska'~ przeżywa sensację 
Odkryto domek erotyczny1ch zjaw, 

.Wykwinh:'le t.neble. przepych, :+n«:r~vacj~ 
. l cztery gwiazJy, jedne z naszych sław. 

: Córy ... hig ... lifu, najpiękniejsze .c::łamy. 
Za .drobną gumę pozw11lały śhić, 

Więc bez patosu. błuH'u i reklamy. 
Powied~cie sami, cz'.f nie warto żyć~ 

, Mnoh się pisma jak pośr.ód powodzi, 
Zm dziesięć· groił:zy masz sensacji wbr:ód. 

Co wieczór inny brukowiec, wychod:d, 
. . . ·; Ma aktualnych .wiadomości pud. 
Głos gazeciany'. ze snu człeka płoszy ', 

· l n·~wał prasy wzbudu jakiś lęk:, .. . 
Wszystkie te pisma w•.-te · dzie•ięć 

Życie' jest pięknie:, życie ma ~wof wcl~i<:lf>. 

Literatura tańczy charlesto'na ' ' 
;,Jawnogrzesznice" .. ·i „Pzilcl)ski~: śnią . . 

Pan 8'łażejow'sJd ·w paTOksy~mie k.ąna, • '· . 
Dziś.Edgar Wallace .;.i.i.. t,o wydawców plon.'\. 

Suta zewnętrza w hidce to rz.ecz główna, . 
Talent to detz.l, „huc;plll„ musi hyc, . 

Pisze poezje Ha~ka Ordonówna .. 
No i powiecie;· c·zy nie warto żyć) 
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mów, ""7" 7.ałkah1 żo„ 

iou:i, ·- moie jeszcze wyzdrowiejesz. 

mnie na 
tylko, 
obiad 

Czy 

2 " 
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Widzisz, sąsiedzi nad nami· 
zostawili znowu .. dziecko $ame w domu. 

Groźb~. 
. Żebrak grozi::. „jeżeli pan. nic mi 
nie da, rozgłoszę wśród koJegów, że 
pan daje biedakom po ZO groszy I 

Bajeczny pomysł. 
Młoda pani wchodzi z kuchni do 

pokoi u. 
- Mężu, · proszę cię, wejdź do 

kuchni i skrzycz porządnie Marysię 
-· Ależ, z jakiej racji? Przecież 

dl'lgle powt•r:uun;,' że jemtd z. niej 
zadowolona .. ·. .' ·· · ' · .. :.· 

- 1 ak, jeste~ zadowolona, ale 
dziś ma ona trze;iiać d;rwan::y-, a. gdy 
jest wściekła. czyni to· &ok·ładniej. 

Zajęty„ 

Jakiś interesant chce pomow1c 
z dyrektorem. Sekretarz pnecZ8'CO 

r.l.l!H& głową: - Żałuję bardzo, ale 
to w tej· chwili niemożliwe: pan dy„ 
riektor j~st nadzwyczaj z~jęty, a Rdy 

nie zajd:de e:.1.:>ś nlS'!.dzwyc:;r.~jnego, nie 
[~'Th~. ge~ budzić. 

'' 

Sukces Sh~rloka 
Gucio. byl ·'irci~pacz~ny. ·• .Wró~ 

ciwszy do domu, dówiedział .1ę .. że 
żona jego ucielitła z jakimś' niezna-. 
jomym. Udał się nłltychmiut do. 
Sherloka HołmeH i ze łzami w oczach 
błagał go o pom9c ·w odru1.lezieniu 
żony. . . 

- Nie martw słę pan. odpowie:. 
dział detektyw. odmajdę .ją. Proszę 
mi tylk:o, dać jej fotogr.afję, a ręczę 
panu, że w ciągu 24 godzin uwodzi„ 
del znajdzie 8ię pod kluczem, 

·Gµdo, Ul!łpokojony ni~co,. wrócił 
do .efo.mu·. ··Nazajutrz rano przybył 
doń Holmes. · . 
. · ........ Pnyno1m; panu dobrą nowinę. 

·Ów łotr jest już nuento.wany. 
Nazywa się Apolinary Twardy,· lat· 
38. były komiwojażer. „ 

_._ Niemożliwe ! W· tak krótkim 
cusie ujął pan? Opowiedz mi pan, 
w jaki sposób to się stało. 

· - Bardzo zwyczajnie. Po pań. 
skiem odejściu, udałe,m się natych
miast do domu warjatów, by dowie

. dzleĆ się. czy jakiś pacjent nie uciekł 
stamtą;d ostatnio. Oluiauło się, że 
tak. Podano mi jego :nazwisko, 
d:deki czemu natychmiast wpadłem 

·na ślad~ · 
- Tltlf.r:. łim~„ ale nie rozumiem, 

dla.czego udał się pan do domu 
warjatów? ' 

- Ujrzawszy fotografię pa:ńeki'ej 
fony, doszedłem do wniosku, że 
uwodzicielem nie :moie być norml!!lll:ly ., 
człowioek. . . 

Ma.fżeńsbJJo jest karą ciężkiego wi~N 
zienia za krndziei: s~rca. 

. I 

,· 
' 

Słowik. 
W najgłuchszejczęści sadu. · 

Tuż kolo ściany spichrza 
Czeremcha. delikatne 

Kwiateczki swe rozwichrza. 
W największej gęstwie kwiecia, 

Kwitnącej tej czeremchy 
Zbudował gniazdo słowik 

I uslal wewnątrz je w mchg. 
Co wieczór, gdy gąszcz 1adu · 

Otuli półzmierzch siny, 
Odzywa się przesłodko 

Słowiczek z swej gęstw/ny. 
l .klq:ska przez noc całą 

Piosenki i ballady,· 
I. cichnie, kiedy zacznie. · 
.. Świt sqc;i:yć pobrzask blady. 

. Meteor. 

Tomaszowski korpus 
za lat 10„· 

Uczą. w woj•ku, że batalion 
Samodzielnym jest oddziałem.„ 
Wobec szkoły podchorążych 
To bataljon jest czem:s małem .•• 

Kto w skład wchodzi bataljonu, 
Trzy Kompanje, Stn.elcówczwuta 
C. K. My,.. Ileż wi,cej ' 
Podchorążych szkoła warta.„i) 

' Chcesz grzmieć z armat, farmaceuta 
Kalichroru da ci kilo •.• 
Kanonadę świat posłyszy 
C,hoćby za dziesiątą mil"„ .. 

Chcesz schron zrobić i okopy 
Znajdziesz w szkole inżyniera, · 
Co C>kopy, druty, miny · · 
Wyszykuje, ]iBk cholera„. 

Reflektorów w m11.1zej szkole -
Łysych głów jest przecież sporo„, 
Gdy zaświecą przed poz;:9cją; 
Wroga djabli wnet zabior~··• 

Kulomioty niczem będą 
· Gdy radaktor miasta· Łodzi 
Ołowianych„„ czcionek hurtem 
Na minutę miljon spłodzi.„ 

Chcesz ułana - znajdziesz w szkole 
Tęgi jeździec podchorąży: 
Daj niewiasty mi kawałek, 
Galopadą j, pogrąży„ .. 

Balon także obserwacji 
Będzie, gdy oń kto poprosi: 
Podchorąży w kamizelce 
Zeppelinów tuzin nosi ... 

I z poborem n11usza s;zkoła 
Też mili\ łą,c:mość - oto w mieśde 
Ruch w kołysek interesie . 
Wzrósł o procent nawet dwieście„ .• 

Gdy lat dzieiaięć w Tomaszowie 
Istnieć będzie nasza s:dc.oła, 
Samo. miasto korpus wojska 
Wystawić dla Polski zdoła .•. , 

W ład. 
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~Jatt A. K'fl'dnr~ (ci~i.t,~s·J r: 
l 

Hulaj <łlisa1 : 
(Na melodję: „Kaj 'sie ~ziały one lata.) 

Hej tam w. k!lrc;z:mie, hej . wesoło, 
Harcuje se młod:zie:i w 'ltq·ło, 

. A stu:y sie psyg{ondujorn; . · 
Takim tańcom się dziwujom. 
Ój da dana, ponoć Diana, · 
Miafo suknie H kolana; · 

· Psód jak stazv tańcowali. 
Dziury w deskach wybijali, 
Dziś po żebrach ·sie ma.czajom 

' I bzuchem o bzu eh · troncajom. 
Uważajt~, Franie, Manie, 
Bo ktoś jabłkiem wali w śc~ane. 

. ' 

Synkarecka niby łania, 
Za chłopcami fest ugania, 
Tu sie krenci. tam wywija, 
Jaka juma ta be11>tyja. 
Oj da dana, pało złan;1, 
Chlej, bo jeuce nima ran!lll. 

Jesce łepko wódki majom, 
A pijanych udawajoro, 
Wygrazajom se wzajemnie; 
Kaśka nie wv łaź· beze mnie. 
Jakby ci się ksywda stab. 
Stara.~ by mi po łbie dała, 

Juz muzyka ledwo Żipie, 
Basetliścte spuchły ślipie, 
Czymba.lista prawie mdleje 
Olaboga. co sie dzieje. 
Skrzypce piscom pok:ryjomu, 
Hej hołota, cas do domu. 

Tak siarczyście 8ie bawili. 
·ze jednemu {~b· rozbili, 
Wsystko .. bez te głupie baby. 
Chłopasek był troche .laby. 
A że whua jest zawziento, 
Długo ta;ńce · popamiento. 

Tak. sie zawsze w Polsce działo, 
Jeden mioł doś'ć, drugi malo. 
M~dremu jest dobrze wsę.dzie. 
Głupi zawse głupim bend:de. 
Komu się to nie podoba, 
Niech se bieze psykład z Joba. 

L„ •. "k . lSCI • 

Dziś. maleńka, gdy serce mnie 
ta1' bardzo. boli, ślę Ci ten mały 
liścik, pełea me}an,cholji... ·Widzę 

Ciebie• maleńka, w Karlsruhe na 
111taa~ji, jak błądzisz po peronie, pełna 
rezygnacji. Widz~ Twoja t .varzyczkę 

zm~c.zoną i bladą, i słyszę świs-t 
pociągów, c:o gdzieś w ciemność jadą. 

Tak; maleńka, choć jestem od 
ciebie daleko, lecz za Tobą :me myśli 
w ślad. jak· psy si~ wleką~ Odjecha.„ 
ł;tś... bez .. Ciebie Wola j.est tak pusta. 
ż:c wprost nie mam do l!:oi:o otwo~ 
uyć dziś usta. Na njkogo nie cze„ 
kam na Łaskiej o zmroku, i nikt 
dr.obno nie kroczy dziś przy moim 
boku. 

Nikt jui ze mn~ o rożnych rze~ 
czach dziś nie gwarzy, i nikt 1'lmutku 
nie .spędz• z mojej. smętnej 
I już żadne nie nęcą 
częce usti\l.... m!llebka. bez Ciep 
bie wol11a dziś jeat pusta„. 

I te:raz. kiedy i!iit'llrce mnie· 
bardzo boH, śl~ Ci ten mały liścik, 
pele:n męłancholji. Meteor. 

Wiosenne dręszczę. 
· Wipsrm jakoś nie nadchódzi, 
Ch!lt 1 przybiegły już podany, -
Bo, słyszę jęki z za ściany: 
To· sąsiadka ma.„ zawodzi. 

Zimn.y podmuch pączki warzy, 
< Ale serce me już płonie ... 

Podaj1 dziewczę 1 obie dłonie, 
Przyt?l tyvarz swą do mej twarzy! 

U mnie wiosna w całej peł n ( 
I krwi uczuję 'żywsze .tętno, 
Gdy niewiastę ~orpulentmt 
Ujrzęt Sz~pczę : "Niech się spełnił" 

Priy.jdzie, przyjdzie, choć. spót.„ 

· Umai .łąki i drzewa -
[niona,. 

,Już. skowronek o ·niej śpiewa: 
Więc otwórz. dtiewczę, ramiona! 

l otwórz swoj.e okienko . 
Dla. słońca (j ja się zmieszczę)~ 
Bo pełzną po ciele dreszcze ....... 
Moim. i twoim, Irenko I 

Nie odpędzaj mię, bo pójdę 
Do Marysi, albo Zosi! 
G odchodzę, ta - mię prosi, 
Bo odpędzała „ na bujdę"! 

H. Ploch. 

Rada Salomona„ 
W cichym pokcj~ ~ani Nęłi 
Gościł co piątek bankier Kon 
A 11yn b11mkiera przy niedzieli 
U ~iej · rozbujał serca dzwon„ • 

Kón stanzy dll:wał podarunki: 
Kwiaty, pomadki, z fors111. czek, 
Młodszy rozlewał serca trunki 
Hojnie, aż poza. .czary brzeg .•. 

Idylla owa. krótko trwała 
Taki już neczy ziemski los 
Nella mateczkłł. wnet została 
Jak: łatem zboża bujny kło11 ••• 

Śliczne to było. cudne bobo: 
Oczy bankiera, 'yna brwi .• , 
Podobne z rysów Konam obQm 

· l w tem. tHgedja tkwi.„ 

Kon starszy prawi: Dziecko moje!. .• 
Oczy i usta moje ma 
A te jedwabne włosków zwoje 
Podobne moim. łzie„. łza I, .. 

. Kon młody rzecze: Ja pnysię;igam 
Że dziecko moje, b:rwP, mat nos .•. 

·A zresztą.ojciec nie .dołęga 
Tęgi ma chyba tylko trzos .. ! 

Obaj podobieństw. śledząc piętna 
O d:decko poczną ostry bój „ 
W alka poczęła 1i~ namiętna 
A każdy twierdzi: Bob1.11s m6jt. 

Niech są.d rozsłt,dzi, .eluuność czyja 
Gdzie tkwi naszych 

[bląd ... 
Gdy niepewności spowija 
Sprawę - niech111j bierze sąd .•• 

Sędzia (chłop w oczy cztery 
Kemom z osobna rzecze tak: 
„Po cóż kłócić, cholery?... 
Za rok stezeie 

Za 

W ład. 
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Kttpl~ty- Nie~B·oya~ , · 
,. . 
.... ' 

l • ,. ' • 

Kirem cH1nu.ty polityc:im.y, :padoł. ' „ 
W frakcyjnych klubąch. hałas9 k:r:;i:;yk i żar, •. 

Akcje endecji znow·u idą na dół. ' 
W ru!!fycyzm -Prystor'.' jest. i. Car: 

. Dtii przeżywamy rządy. pułkownik.ów, 
Ogarnia Obóz w Wielkopolsce ~lęk. · 

A więc priyzn~cie,. dl1,rnie czytelników, . 
Życie jest piękn~, ~cie ma swój wdzięk. 

Libe.!rman wrzeszczv· do swoich kompanjonćw. 
·,,Ach, towuzvsze,.: broń~ie mojej czci_ 

· Bo zaglądaj~ t!li do Jrat ~ i. t d. 
Pr:ż:ecież 'tragedja ·w· tef.materii tkwi „. 

B~ednv Wł:l.fo.ick,i. w kułu,raę:h. płacze, .. 
W ,cął4'j W 11u·a7.awie słychać jego. ję~. 

Mówcie co chcede, ja sąd:i:ę inaciej,·. 
Żyde jełt pięknie. iycie:ma„8wóVwc:h:ięk, 

Dyrektor S.zyfrium bierze się do kuy. 
,. Komplety robią „Dwaj pfanowie B". 

Zniknęły chyba już· na zawsze c:us.y, · 
Ki.edy na. s;thtce widz poznawał· się. 

Widzowi.e itłtra - w1zak- to now~ kaŚta, 
Nie trz~b~ płaka~, bo tak .musi h} ć, 

. Wkrótce. ~irzymy nowy dr1un•t ·Własta, · 
Przyznaci~ jednak, że ;w.uto jest 'i:;;ćl 

Spr!lw:mt Gorczyńskiej to· )e!!tt epigramat. 
Nędzna reklama c:zy · fałszywy bfoffł. 

W s~r.cu alt:.torki w.zrasta jakiś' dramat, 
Bur:r.y się duma i· błękitna krew. 

A wiec w „ Czerw~nym" walk~ wre ,zażarta 
Nailep'ł·Z>e pió'ra - w. tem jest cały sęk, 

He. Gorczyńska jest na.prawd~ warta, 
Życie je~t piękne. życie ma SWO) wdzię~. 

Pycbm. „Nasz Przegląd" toc~y · na .. kształt raka, 
Geneza pi•ma. to jest domek z kart, 

Jest „Miss Judea" z ~oli Appenszlak&!ll. 
Niesmiu.:~.rny kawał i niesmaczny Żart~ 

„Nowv Czas" walczy z Wołkowiczem o to -
Tłum <Htodok.só.w też zaczyn• wyć, . 

Czy. rriiu Judea· jest faktyc7nie z cnotą. 
No i powiedzcie czy nie warto żyć.i> 

, „Mała Ziemiańska'~ przeżywa sensację 
Odkryto domek erotyczny1ch zjaw, 

.Wykwinh:'le t.neble. przepych, :+n«:r~vacj~ 
. l cztery gwiazJy, jedne z naszych sław. 

: Córy ... hig ... lifu, najpiękniejsze .c::łamy. 
Za .drobną gumę pozw11lały śhić, 

Więc bez patosu. błuH'u i reklamy. 
Powied~cie sami, cz'.f nie warto żyć~ 

, Mnoh się pisma jak pośr.ód powodzi, 
Zm dziesięć· groił:zy masz sensacji wbr:ód. 

Co wieczór inny brukowiec, wychod:d, 
. . . ·; Ma aktualnych .wiadomości pud. 
Głos gazeciany'. ze snu człeka płoszy ', 

· l n·~wał prasy wzbudu jakiś lęk:, .. . 
Wszystkie te pisma w•.-te · dzie•ięć 

Życie' jest pięknie:, życie ma ~wof wcl~i<:lf>. 

Literatura tańczy charlesto'na ' ' 
;,Jawnogrzesznice" .. ·i „Pzilcl)ski~: śnią . . 

Pan 8'łażejow'sJd ·w paTOksy~mie k.ąna, • '· . 
Dziś.Edgar Wallace .;.i.i.. t,o wydawców plon.'\. 

Suta zewnętrza w hidce to rz.ecz główna, . 
Talent to detz.l, „huc;plll„ musi hyc, . 

Pisze poezje Ha~ka Ordonówna .. 
No i powiecie;· c·zy nie warto żyć) 
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mów, ""7" 7.ałkah1 żo„ 

iou:i, ·- moie jeszcze wyzdrowiejesz. 

mnie na 
tylko, 
obiad 

Czy 
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' ' 

Widzisz, sąsiedzi nad nami· 
zostawili znowu .. dziecko $ame w domu. 

Groźb~. 
. Żebrak grozi::. „jeżeli pan. nic mi 
nie da, rozgłoszę wśród koJegów, że 
pan daje biedakom po ZO groszy I 

Bajeczny pomysł. 
Młoda pani wchodzi z kuchni do 

pokoi u. 
- Mężu, · proszę cię, wejdź do 

kuchni i skrzycz porządnie Marysię 
-· Ależ, z jakiej racji? Przecież 

dl'lgle powt•r:uun;,' że jemtd z. niej 
zadowolona .. ·. .' ·· · ' · .. :.· 

- 1 ak, jeste~ zadowolona, ale 
dziś ma ona trze;iiać d;rwan::y-, a. gdy 
jest wściekła. czyni to· &ok·ładniej. 

Zajęty„ 

Jakiś interesant chce pomow1c 
z dyrektorem. Sekretarz pnecZ8'CO 

r.l.l!H& głową: - Żałuję bardzo, ale 
to w tej· chwili niemożliwe: pan dy„ 
riektor j~st nadzwyczaj z~jęty, a Rdy 

nie zajd:de e:.1.:>ś nlS'!.dzwyc:;r.~jnego, nie 
[~'Th~. ge~ budzić. 

'' 

Sukces Sh~rloka 
Gucio. byl ·'irci~pacz~ny. ·• .Wró~ 

ciwszy do domu, dówiedział .1ę .. że 
żona jego ucielitła z jakimś' niezna-. 
jomym. Udał się nłltychmiut do. 
Sherloka HołmeH i ze łzami w oczach 
błagał go o pom9c ·w odru1.lezieniu 
żony. . . 

- Nie martw słę pan. odpowie:. 
dział detektyw. odmajdę .ją. Proszę 
mi tylk:o, dać jej fotogr.afję, a ręczę 
panu, że w ciągu 24 godzin uwodzi„ 
del znajdzie 8ię pod kluczem, 

·Gµdo, Ul!łpokojony ni~co,. wrócił 
do .efo.mu·. ··Nazajutrz rano przybył 
doń Holmes. · . 
. · ........ Pnyno1m; panu dobrą nowinę. 

·Ów łotr jest już nuento.wany. 
Nazywa się Apolinary Twardy,· lat· 
38. były komiwojażer. „ 

_._ Niemożliwe ! W· tak krótkim 
cusie ujął pan? Opowiedz mi pan, 
w jaki sposób to się stało. 

· - Bardzo zwyczajnie. Po pań. 
skiem odejściu, udałe,m się natych
miast do domu warjatów, by dowie

. dzleĆ się. czy jakiś pacjent nie uciekł 
stamtą;d ostatnio. Oluiauło się, że 
tak. Podano mi jego :nazwisko, 
d:deki czemu natychmiast wpadłem 

·na ślad~ · 
- Tltlf.r:. łim~„ ale nie rozumiem, 

dla.czego udał się pan do domu 
warjatów? ' 

- Ujrzawszy fotografię pa:ńeki'ej 
fony, doszedłem do wniosku, że 
uwodzicielem nie :moie być norml!!lll:ly ., 
człowioek. . . 

Ma.fżeńsbJJo jest karą ciężkiego wi~N 
zienia za krndziei: s~rca. 

. I 

,· 
' 

Słowik. 
W najgłuchszejczęści sadu. · 

Tuż kolo ściany spichrza 
Czeremcha. delikatne 

Kwiateczki swe rozwichrza. 
W największej gęstwie kwiecia, 

Kwitnącej tej czeremchy 
Zbudował gniazdo słowik 

I uslal wewnątrz je w mchg. 
Co wieczór, gdy gąszcz 1adu · 

Otuli półzmierzch siny, 
Odzywa się przesłodko 

Słowiczek z swej gęstw/ny. 
l .klq:ska przez noc całą 

Piosenki i ballady,· 
I. cichnie, kiedy zacznie. · 
.. Świt sqc;i:yć pobrzask blady. 

. Meteor. 

Tomaszowski korpus 
za lat 10„· 

Uczą. w woj•ku, że batalion 
Samodzielnym jest oddziałem.„ 
Wobec szkoły podchorążych 
To bataljon jest czem:s małem .•• 

Kto w skład wchodzi bataljonu, 
Trzy Kompanje, Stn.elcówczwuta 
C. K. My,.. Ileż wi,cej ' 
Podchorążych szkoła warta.„i) 

' Chcesz grzmieć z armat, farmaceuta 
Kalichroru da ci kilo •.• 
Kanonadę świat posłyszy 
C,hoćby za dziesiątą mil"„ .. 

Chcesz schron zrobić i okopy 
Znajdziesz w szkole inżyniera, · 
Co C>kopy, druty, miny · · 
Wyszykuje, ]iBk cholera„. 

Reflektorów w m11.1zej szkole -
Łysych głów jest przecież sporo„, 
Gdy zaświecą przed poz;:9cją; 
Wroga djabli wnet zabior~··• 

Kulomioty niczem będą 
· Gdy radaktor miasta· Łodzi 
Ołowianych„„ czcionek hurtem 
Na minutę miljon spłodzi.„ 

Chcesz ułana - znajdziesz w szkole 
Tęgi jeździec podchorąży: 
Daj niewiasty mi kawałek, 
Galopadą j, pogrąży„ .. 

Balon także obserwacji 
Będzie, gdy oń kto poprosi: 
Podchorąży w kamizelce 
Zeppelinów tuzin nosi ... 

I z poborem n11usza s;zkoła 
Też mili\ łą,c:mość - oto w mieśde 
Ruch w kołysek interesie . 
Wzrósł o procent nawet dwieście„ .• 

Gdy lat dzieiaięć w Tomaszowie 
Istnieć będzie nasza s:dc.oła, 
Samo. miasto korpus wojska 
Wystawić dla Polski zdoła .•. , 

W ład. 
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~Jatt A. K'fl'dnr~ (ci~i.t,~s·J r: 
l 

Hulaj <łlisa1 : 
(Na melodję: „Kaj 'sie ~ziały one lata.) 

Hej tam w. k!lrc;z:mie, hej . wesoło, 
Harcuje se młod:zie:i w 'ltq·ło, 

. A stu:y sie psyg{ondujorn; . · 
Takim tańcom się dziwujom. 
Ój da dana, ponoć Diana, · 
Miafo suknie H kolana; · 

· Psód jak stazv tańcowali. 
Dziury w deskach wybijali, 
Dziś po żebrach ·sie ma.czajom 

' I bzuchem o bzu eh · troncajom. 
Uważajt~, Franie, Manie, 
Bo ktoś jabłkiem wali w śc~ane. 

. ' 

Synkarecka niby łania, 
Za chłopcami fest ugania, 
Tu sie krenci. tam wywija, 
Jaka juma ta be11>tyja. 
Oj da dana, pało złan;1, 
Chlej, bo jeuce nima ran!lll. 

Jesce łepko wódki majom, 
A pijanych udawajoro, 
Wygrazajom se wzajemnie; 
Kaśka nie wv łaź· beze mnie. 
Jakby ci się ksywda stab. 
Stara.~ by mi po łbie dała, 

Juz muzyka ledwo Żipie, 
Basetliścte spuchły ślipie, 
Czymba.lista prawie mdleje 
Olaboga. co sie dzieje. 
Skrzypce piscom pok:ryjomu, 
Hej hołota, cas do domu. 

Tak siarczyście 8ie bawili. 
·ze jednemu {~b· rozbili, 
Wsystko .. bez te głupie baby. 
Chłopasek był troche .laby. 
A że whua jest zawziento, 
Długo ta;ńce · popamiento. 

Tak. sie zawsze w Polsce działo, 
Jeden mioł doś'ć, drugi malo. 
M~dremu jest dobrze wsę.dzie. 
Głupi zawse głupim bend:de. 
Komu się to nie podoba, 
Niech se bieze psykład z Joba. 

L„ •. "k . lSCI • 

Dziś. maleńka, gdy serce mnie 
ta1' bardzo. boli, ślę Ci ten mały 
liścik, pełea me}an,cholji... ·Widzę 

Ciebie• maleńka, w Karlsruhe na 
111taa~ji, jak błądzisz po peronie, pełna 
rezygnacji. Widz~ Twoja t .varzyczkę 

zm~c.zoną i bladą, i słyszę świs-t 
pociągów, c:o gdzieś w ciemność jadą. 

Tak; maleńka, choć jestem od 
ciebie daleko, lecz za Tobą :me myśli 
w ślad. jak· psy si~ wleką~ Odjecha.„ 
ł;tś... bez .. Ciebie Wola j.est tak pusta. 
ż:c wprost nie mam do l!:oi:o otwo~ 
uyć dziś usta. Na njkogo nie cze„ 
kam na Łaskiej o zmroku, i nikt 
dr.obno nie kroczy dziś przy moim 
boku. 

Nikt jui ze mn~ o rożnych rze~ 
czach dziś nie gwarzy, i nikt 1'lmutku 
nie .spędz• z mojej. smętnej 
I już żadne nie nęcą 
częce usti\l.... m!llebka. bez Ciep 
bie wol11a dziś jeat pusta„. 

I te:raz. kiedy i!iit'llrce mnie· 
bardzo boH, śl~ Ci ten mały liścik, 
pele:n męłancholji. Meteor. 

Wiosenne dręszczę. 
· Wipsrm jakoś nie nadchódzi, 
Ch!lt 1 przybiegły już podany, -
Bo, słyszę jęki z za ściany: 
To· sąsiadka ma.„ zawodzi. 

Zimn.y podmuch pączki warzy, 
< Ale serce me już płonie ... 

Podaj1 dziewczę 1 obie dłonie, 
Przyt?l tyvarz swą do mej twarzy! 

U mnie wiosna w całej peł n ( 
I krwi uczuję 'żywsze .tętno, 
Gdy niewiastę ~orpulentmt 
Ujrzęt Sz~pczę : "Niech się spełnił" 

Priy.jdzie, przyjdzie, choć. spót.„ 

· Umai .łąki i drzewa -
[niona,. 

,Już. skowronek o ·niej śpiewa: 
Więc otwórz. dtiewczę, ramiona! 

l otwórz swoj.e okienko . 
Dla. słońca (j ja się zmieszczę)~ 
Bo pełzną po ciele dreszcze ....... 
Moim. i twoim, Irenko I 

Nie odpędzaj mię, bo pójdę 
Do Marysi, albo Zosi! 
G odchodzę, ta - mię prosi, 
Bo odpędzała „ na bujdę"! 

H. Ploch. 

Rada Salomona„ 
W cichym pokcj~ ~ani Nęłi 
Gościł co piątek bankier Kon 
A 11yn b11mkiera przy niedzieli 
U ~iej · rozbujał serca dzwon„ • 

Kón stanzy dll:wał podarunki: 
Kwiaty, pomadki, z fors111. czek, 
Młodszy rozlewał serca trunki 
Hojnie, aż poza. .czary brzeg .•. 

Idylla owa. krótko trwała 
Taki już neczy ziemski los 
Nella mateczkłł. wnet została 
Jak: łatem zboża bujny kło11 ••• 

Śliczne to było. cudne bobo: 
Oczy bankiera, 'yna brwi .• , 
Podobne z rysów Konam obQm 

· l w tem. tHgedja tkwi.„ 

Kon starszy prawi: Dziecko moje!. .• 
Oczy i usta moje ma 
A te jedwabne włosków zwoje 
Podobne moim. łzie„. łza I, .. 

. Kon młody rzecze: Ja pnysię;igam 
Że dziecko moje, b:rwP, mat nos .•. 

·A zresztą.ojciec nie .dołęga 
Tęgi ma chyba tylko trzos .. ! 

Obaj podobieństw. śledząc piętna 
O d:decko poczną ostry bój „ 
W alka poczęła 1i~ namiętna 
A każdy twierdzi: Bob1.11s m6jt. 

Niech są.d rozsłt,dzi, .eluuność czyja 
Gdzie tkwi naszych 

[bląd ... 
Gdy niepewności spowija 
Sprawę - niech111j bierze sąd .•• 

Sędzia (chłop w oczy cztery 
Kemom z osobna rzecze tak: 
„Po cóż kłócić, cholery?... 
Za rok stezeie 

Za 

W ład. 
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Nóżki, a teorja względności .. 

- Drogie moje maleństwo, 
przysięgam ci, że jesteś moją 
pierwszą milolciq. 

- Jui niejedną· . pewnie 
w ten 3pos6b uwiodłeś . 

-.:... Slowo daję, ie ty jesteś 
pierwsza I 

Też zwierzę. 

- Przybyłem przeprosić . 
panią za wczorajszą moją nie„ 
obecność na wieczorku. 

- fich, Więc pan nie byl 
wczoraj? 

Łado.a wróżba. 

- Do czterdziestu lat bę
dzie pan. cierpiał bardzo 
z powodu ubóstwa. 

. Byłeś w zwierzyńcu1 
Jak.ie zwierzęta najlepiej 
ci sie podobają~ 

- Słoń, krokodyl hi-
- Janku, przytrz11ma} 

. chwil/cę drabinkę. 
- /ankJJ, przytrzymaj 

chwilkę drabinkę • 
- Takt A później? 
- Później pan się przy. 

zwy czai. gjena. 

Chutor. 
Maleńki chutor w głębi jaru, 

Otoczon. gąszczem lila bzów, 
Miejscowość piękna, pełna czaru, 

Cudny wyj-.tek z moich snów •. 

Gdyż skoro tylko mocno zasn' 
Zaraz mi jawi się we śnie, 

I sptdzam chwile w nim przejasne, 
A nieraz nawet całe dni~. 

, Śnię. że chutoru jestem pan.em 
I, że mam stepu w koło huk, 

Łany me ci8'gną się za łanem; 
A ile jeat icbi'-wie sam Bóg. 

Hej, żywot pęd_zę tu beztroski 
Sam jeden, wolny niby ptak, 

Dzień cały śpiewam swoje pio1nki, 
Wiersze układać · umiem· wnak 

A gdy wypadnę moją klacZll\, 
Na rozzłocony słońcem 1tep. 

Pęc.łr:ę-bogowie wiedzieć. racz,
Gdzie-na złamany chyba łeb? 

W11zystk.o mi w pędzie watęgar. miga, 
Z drogi wylękły skręca chłop, 

Czasem z pod klaczy nóg, jak !ryga 
Wyrwie się zając, albo drop„. 

Maleńki chutor w głębi jaru, · 
Otoczon gl\szczem lila bzów, 

Miejscowość cudna, pełna czaru, 
Czy mi się przyśni jeszcze znów? 

Meteor. 

Stresseman na l':ruzach Locarno. 
(Kladcłeradatiach, Berlin). 

(Der lustige Sachse). 

1 Wystarczy tylko lekko naci3rlqć 
palcem. a kula sama wylatufe. 

- O, gdyby pan ::echcial udzielić 
lek,cji memu mężowi I 

Wisus. 
Rozlega się huk. ·Ktoś spada ze 

schodów. 
Jakiś chłopak przechyla się przez 

poręcz i woła: - He, panie, spa" 
daj pan powoli, :żeby mieć z tego 
więkuą przyjemność ł 

Dżentelmen. 

U waiaj dobrze, mój chłopcze: 
tajemnicll powodzenia jest ciężka 
praca. 

- Jeśli to jest tajemnica, ojcze:, 
nie powinieneś· był mi o niej mówić. 
Na szczęście jestem dżentelmenem, 
który z posiadanej tajemnicy użytku 
nie zrobi •. 

Gościnni. 

Pewien· młodzieniec odwiedził 
ewych krewnyc;:h. Był bardzo głod· 
ny, a .Że minęła już 2•ga godz .• apy„ 
tał jednego z malców, o której za„ 
zwyczaj lpo:iywaj.,_ . obiad. 

Na to. mały:. - Zazwyczaj o l·ej, 
ale· jak ktoł prżychodzi, czekamy aż 
odejc:b;ie. 

25 lat. 

Do sypialni baron~ F. 
pewnego dnia jego ·lokaj i rzecze 
wzruszonym głosem: 

- Panie baronie,. dziś jest uro
czysty dzień dla mnie. Oto upływa 
dwadzieścia pięć lat. jak przyjąłem 
służbę u pana barona„, · 

Oświadczywszy to, czeka.ł na 
jakiś wdzięczny upominek. od ~arona. 

Baron jednakże milczał kilka 
chwil, wreszcie gniewnie przemówił: 

· · - Słuchaj, Justynie; · od czasu, 
jak służysz u lllnie. widzi~z. że co 
wieczór wchodzę do łóżka .z lewej 
strony i tą samą stroną opuszczam 
je. Mimo to, zwykle stawiasz me 
pantofle z prawej strony. Dotych„ 
CZ&ł nie mowilem ci O tem, SllłdząC, 
że sam to zrozumiesz. · A ter•z 
przypomniałeś mi to znowu, nędz„ 
niku r .. 

Po tern wyjaśnieniu, chwyta pan· 
to.fle, leżące po prawej stronie. łOżka 
i rzuca je przerażonemu służącemu 
w twar:.:. 

W sklepie. 

Szef: - Dlaczego pan w tak 
niegrzeczny sposób ułatwił poprze„ 
dnio klijentkę ~ 

Sprzedawca: --:- Nie szkodzi, pa· 
·nie szefie, to jest moja żona. 

Wuj Sam, człek zacny, nader grzeczny, 
Chce, hg panował pokój wieczny, 
Buduje przeto ... sza.„ bez krzyków I 
Piętnaście nowych pancerników. 

(Lustige SachH, Lipsk) 

Wiecie,· jaka jest rdżnica międz11 grą w hilard a miłością I 
No, gadaj. siary I 
W bilardzie najtrudniej jest dostać się do otworu, w milosci ..:.:_ do serca I 

Trzy możliwości. 
Dwaj studenci naradzają się. 
.Co• my dziś wieczór uczynimy? 
"Wiesz, ja rzucę złotówkę w górę. 

Jeśli orzeł, pójdziemy do kina; jeśli 
reszka, wpadniemy ' na kieliszek. 
Gdy moneta stanie na kancie, pój
dziemy do domy uczyć się. 

Praktyczna. 
Pani (do służącej): ;_.Agato, oto 

tygodnik, w którym podawają różne 
'~posoby czyszczenia talerzy. 

_;,Nie potrzebuję ich. Zwykle uży
wam ·do tego kawałka. chleba lub 
języka. 

Ma rację! 
Proszę pani, - zwraca uwagę 

szef ek1pedjentce, - słyszałem, źe 
wiodła pani głośny spór z pewn" 
klijentkq,. Trzeba pam,iętać o tern, że 
w interesie ma klijentka zawsze rację! 

- Ależ, panie szefie, ta pani 
oiwiadczyła, że pan jea.t oszustem 
i nantaż:ystą. 

- Glapcze, nie zabijaj go I Zat.>o· 
minasz. ie on winien ci jest pięćset 

:1lt:»lgch. 

„ Reperowanie" dyktatury 
w Hiazpanji. 

(Nobelapaher, Suisse): 

Kombinator .. 
„. Panie profes~rze, muszę oświacł 

czyć, że moja siostra jest chora na 
grypę, 

- Och, to zaraźliwe. Zabierz 
wnet książki i idź do domu. Wró· 
cić zaś · ~ożesz do szkoły dopiero 
wowczas. gdy. siostra wyzdrowieje. 

Gdy malec opuścii już kluę, ko·· 
ledzy wyjaśniają: 
- Panie profesorze, ta siostra jego 
chora na grypę, mieszka we Lwowie. 

Pebre lekarstwo. 
Parnie -doktorze, ja nie mogę 

spać. Całą noc biegam po pekoju 
- Ma P.an jakieś troski? · 

...:.. Tak: za pięć dni muszę za„ 
płacić 1000 .złotych, .a nie mam ani 
grosza. · . 

- Wie pan co. panie; niech pan 
zakomunik.uje o tem swemu wierzy„ 
Gielowi, to on nie będzie mógł spać. 

Przypuszczenie. 
Ojciec (przy obiedzie): - Hm 

' ta kura jest jeszcze trwarda 
Synek: ~ Wyszla pewnie z jajka. 

: UQOtowanego na twardo .. 

Familijna pogawędka. 
Stara Banasiowaindaguje na scho„ 

dach małego Jasia, 
;.... Kto ·u· was rozbił szybę? 
- To matka, ale ojciec jest wi

. nien, bo odskoczył. 

Zegar. 
- Więc chce pan ubezpieczyć 

całe urządzenie biuro.we od kradzieży? 
Tak, za wyjątkiem zegara. 

Moi urzędnicy pilnują go · jui 
. dobrze. 

- Gdy tańczę, jestem lekka, jak 
piórko. 

- Hm, możebg pani chciała tańczyć 
trocht na Joielu.i 



Nóżki, a teorja względności .. 

- Drogie moje maleństwo, 
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- Jui niejedną· . pewnie 
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z powodu ubóstwa. 
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Jak.ie zwierzęta najlepiej 
ci sie podobają~ 
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zwy czai. gjena. 
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Hej, żywot pęd_zę tu beztroski 
Sam jeden, wolny niby ptak, 
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palcem. a kula sama wylatufe. 

- O, gdyby pan ::echcial udzielić 
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Na to. mały:. - Zazwyczaj o l·ej, 
ale· jak ktoł prżychodzi, czekamy aż 
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'Grypa a . miłość. 
(Komedja. w trzech kwadransach.) 

'.·· 

Akt ·I.'; . 
. ·~ 

(Godzina ósma. Pan''Cherpillon 
pr:i.ybywa do biura. · Je.t bardzo za„ 
niepokojony, gdyż. zostawił w domu 
żonę sama\, chorą. na 'grypę). · 

. P~n L:herp1Uon rozmy$la: „Może 
do ,ni.ej Htelefonować? f»ost~w1la 

, pue·cie~ aparat . l!ia nocn'ym stohkµ, 
:·b.y ni~ by:~: zmuhl)n- opuszczac 

łózko ... · A .. :rii.oże. śpii teraz, a dzwo
n1etiie ob4cl'.iFf, 1 ~ Ząsyp1ała wfasnie. 
gdy wychodziłem· z don;iu. Zrę:>;sz.tą 
stary doktór Saboulet odwied:tiją 
zaraz. Zadzwonię.za godzinę. Ach, 
gdyby nie urządzana właśnie wielka 
wyprzedaż grzebieni, ·~,<:U$taloym przy 
niej cały dzień .. ·:E; ti-l!ldno.„ 

(Siada i zaczyna smętnie prze„ 
gla.dać ·pocztę). 

Akt- U. 
· · {Piętnaście po ósmej.:. Pi~kna pani 

Cherpiłlon leży w Jq,żku0 · zl{lrurn.ie~ 
niona, zbyt zarumien.io'na · iapewne, 
gdyż ma gorączkę). 
· Pani Cherp1Uon (spbglądaj-c na 
termometr): - Hm. 38°5.„ Ho, ho, 
to nie dużo, ale w każdym razie„. 

Wchodzi sfo Ż:il\Ct.11: . 
-. Proszę pa&i, przyszedł doktór. 
Zjawia się d'októr, służl!łi~a zaś 

opusz:ciu pokój. Nie jest to doktór 
Saboulet. Jest to młody le1'.arz 
o czarnych włosach i ognistem spoj
rzenm'. 

Doktór. kłaniajią,c się nisko: · 
_;_ Nie spodziewała slę mnie pani 

n pewne. Doktór Saboułet zacho
rował również na grypę. Przysłał 
mnie w zastępstwie. Jestem doktór 
Revol. . 

Pani Cherpillon miesza się pod 
G»gniste.m spojrzeniem lekarza. Brom 
ni się: 

..._ Ależ przywykłam już do dok:~ 
tora Saboufeta, który. zna mnie od 
lat dziecinnych. Jest ja~ ojciec dla 
mnie ••. ~ 

Doktór: - ProHę pani, gotów 
jestem 'opuś1:ić pokój, jeśli pani za
Ż8'da tego, lecz uprżcd:z_am, iż nie 
znajdzie pani innego lekarza w tej 
okolicy, wskutek ·epidemji grypy •.• 
Następnie zaznaczam, że g:r;vpa o ła.„ 
godnym· :nawet charakterze może 
przybrać groźną formę, jeśli nie jest 

· leczbna. od samego początku ..• Awiek 
mój nie powinien stać na przesz.ko"' 

' dz1e przy do&dadnem bada.mu, gdyż 
wiad~mo, że lekarz nie posiada płci ... 

. , '' ' ~, " ' 

. dłri~o . o,~Iąda , przynąd 
nepc:te; ·· ·· .. ·· .· ... 

- .Szezęśli\i\i'v ~ermomett l -
Pani CherpiUon (uruooieniona aż 

po uuy)t ~,Ależ, co pan. mówi? · 
Doktór (surowym tonem): - Co 

·pani zrozumiała pod t~m powiedze· 
niem?· Powiedziałem: szczęśliwy terM 

mometr, bo widzę na nim znak uA", 
co ie•t gwa.rancią tr:wałośd i hartu. 
(Zbliża się do łóżka z twarzą obo
jetną. i spokojnym· ,głosem pyta) 
,,A jak; serce? (ride.by la lekko koł
derkę). A. kaszel ci:ęsty? Nie. To 
dobrze „ Sen · niespokojny ) Aha. 
trochę Dobrze .. W nocy ma pani· 
wrażenie oHmotmenia, mimo, że 
m&\Ż ,inajdu1e się obok. . Prawda? .. , 

·ram .. ,. 
Pan Ch~rpHloo, w swoim. biU:.r~e: • 

- Do stu pior~nówł 

1 • ~r ,, .Akt. 111. · . , 
'·(Piętria~eie .. '.do dziewiątej~ „Dok-· 

· tór" juZ. :tnikłi.„ Pani· Cherpillon, ła-: .. 
dnie zarumier\i9na, od~oczywa 'sp.~· . 
.k.ojnie .. f'an Cherpilłon1. por:;uciw~z~. 
wy ptzędaż~ grzebięni ~ kt)ś,ci sło~o;·, · 
we-i~ wr•i:il · · prz~taiony.; do do 1 

• 

Fani ·Cherpillon: - Ależ, panie.„ 
Doktór: - To wła1foie grypa. 

lecz' należy ją, ~b,ą;d"4 nieco \ bli~t!1i !•·. 
(Przy tych słowach · o.dkrywa . 

. M-ł!l.ż: ....... O, koc.hanie, ten. · . 
.. przez telefOnt Co.· .ci się -·st.ałó? 

,. pacjentkę · Ta rul_Ui'"pi się),. . . 
Doktór:· ·...:.... · N~leiy · zdać·, 1ob1~· · 

dok.ładnie eprawę z istoty dolegli~ 
wóści (Obejmuje ją gwałtownie). 

Pani Cherpillon (przerażona): -
Ależ, czy pan oszalał? Zawołam 

· pokojówkę i 
Doktór: - O. ostrożnie! (ściska„ 

jąc ją mocniej) Pani nie domyśla 
się jeszcze, że nie jestem lekarzex:n. 
Jestem sąsiadem z vis a vis. który 
kocha p1mi111L do 1u:aleństwa... Zna„ 
lazłem ten pretekst, aby móc pani 
wyznać swą miłość.„ Kocham pani11., 
ubóstwiam~ Wiem, że ma pani męża 
łysego, brzydkiego i stuego .. , Pani 
przecież jest młoda i piękna, więc 
ma pani prawo do miłości. 

Pani Cherpillon słabnllł,cym gło~ 
sem: 

- Ach, proszę mnie nie dotykać„. 
Przecież widzi pan, że„. 

Doktór, cduj~c j-: 
Regino, miłość zwyc1ęza. 

wszystko„. Nie jest pani wcale 
chora na grypę... Jest pani kobietą 
nve'szczęśliwą, której brak miłości ... 
Wyleczę panią! Dobrze? 

Oczy kobiety nabieraj~ blasku. 
Ręce jej splatają się na silnym kark.u 
pn:edsiębiorczego sąsiada, który znajŃ 
duje się tuż przy niej... Nagłe roz
lega się gwałtowne d·zwonienie te· · 
le fonu, 

'"""°''""'"""lll"RBl9łlli!l!illóllrlUl!óSllllROlllllllillllltl!illl!llll!: 

Gdy chcesz w:z;ajemność zyskać dziew- 5 
[e:iyny. : 

Jeden jest n.a to sposób, jedyny: : 
Do SAL WY po1;1pien w mig, przyJadelu . : 
Gdy barwny· bukiet mistrz Ci ułoży, : 
Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz .celu, : 

: Od SAL WY bukiet serce otiworzy... : 
li 
Ili. „ 
" Ili „ „ 

Sklep 6wielf.7ch kwiatów : 
ŁÓDŹ . ! 

Ili 
.li .a.. lc1u•atowh:H 27 i Meah112llli I. : 
Ili 

lilllłllll!lllllllllOllllll!ilOll'lilllll!IJOIMIMl"iłOllO lll!óBlllUl!lllllliUłlllii lllłlllllłlll!Ul 

się czujesz?. · · 
· ·, Żona: ·~ Czuję ·się 
Jestem żupełriie ·zdrowa. 
. Mąż·: _,..'Ten krzyk? ., 
Żona; - Jaki krzyk i>.,. , , 

1

1 
1 ·J,, i. , ' 

· Mąż: - 1 Krzyknęl'!s prze;z tele"'"' 
fon: umieram ł .. ·· 1

;r • . ,, "' 

Żona: - Oszal~łeśl Ztł4włł\ł~: '„c~\ \h ·. 
z pewn«iścią. Bądź ostroiny{b?"gry~ ·· 
pa zaczyna się czua~i sztJmem . 
w uszach .. . A zr,esztl\1 czf'ź robit · 
wrażenie umierają,cej? 

Mąż: - Nie, lecz przestraszyła4 · 
m'lllie. okropnie. · · . ' · 

Żona: - Uspokuj się i wracaj' 
natychmiast do biura, by sprzeda„ 
wać grzebienie, .gdyż sam mi mo
wi~eś wczoraj wieczór, że kość ·sfo„ 
niowa idzie w górę. 

Pan CherpiUon uspokojony wr.a
. ca do pracy. Żonusia, zaś wyciąga 
się rozkosznie w łó:Zlrn'. 

· Myśli: „ Tak. trzeba p:r~y.~nać, że 
miłość jest najlepszem lekarstwem 
na grypę." · 

(tłum. Bęn-ef..) 

Ko~~yicf ~·::; , 
Z kirn · pari'tilt l1 . . . . .. 

- Z wdową Kapuśdńską; . . 
szczęśliwa. kobieta znowu ·przez tele„ 
fon wypłakała· się na mc>itn łonie •. 

.. f .. 
·Na balu!' . 

„.St,JHia. Jasia, Kasia, 
T n:y panny jak cud~. 

qC•'<•c.i•'l•'•>l• .. Od stop dQ' ud. 
' I' ·~„.1;-r Pos:d~ z m,a,m" ąa bal. 

y 1 ~u~~ał wśrod 1u·~trzany~l~ sal · - · 
. . ;:;· (Jak mowi· poeta ··A.ndtz'ej,· Włast .„ .. 

· J4'dna z naszych najmodniejśzyłh autorskich gwiazd). 
T owarzyszyl córeczko.ro i .m~rousi pan Jan, \ : 

Bardzo ełe~l!lncki ·pan, · . . .. 
· K ultl;lrałtxy,'' 'boQ1aity ~, żrń'.ysfowy 
·Słowem ~ morowy. 

Bal się udał. Była b~udzo miJai, 
Kilka pań·.cQś ta'm strac;iło, ·• . 

Suma suma.rum. panie zostawiły 
Czy tei !iglibiły. 

Jedenaście par refó~m i. si~dem . podwi1tze·k„ 
Jeden rozleciał się małżeński związek, 

A podczas balu -wśrbd gwaru i śdslc:u · 
Jeden małżonek dostał po pysku; 

Bowiem m,to,wał z piękną panną N11mą. 
I w ciemMj .· lQży całowal j- w kolano. 

. Slowem - t0wariystWlo .'Y,;· ,gigantycznym szale · . 
Opusz'ezałó s•lio~ , · 

Szarmancki pan' J'an, · ·,i. · 

Który :e elegan'cli 'był P,oWszechn.ie :mani 
Wśród, ~od~k.ok(>w i wzlotów.. . 

· · Tr#mał w ręku tr;y pary botów, 
.· . . . · · Sta1i, Jasi i Kasi. 1 

WzrcHdem n6żki. tr;&ech ~órek .miel:r:ył. 
'[)o kasro wl~idwa para należy i> 

. . Ale mii;tle mamusia tkliwa 
. i w te ,słowa się odzywa: 

19Pani~ Janie, nie . sil się zgadnąć po próżnicy,· 
Między nogami mych córek: nie ma żadnej różnicy! 

· · Kazimierz Brzeski. 

'f •'I 

.Wakacje, krótlde„ majtki, bli.'d:a :w:aryriarska , <.· .. 
A pr;e:y ,boku tomahawk, wrażych sliałp.ów· l;;.Jilti 1 • 

·);V.re~~ strzelb~'.„ drewnia\l\,. mina wieJce qtia.rak~, .. · 
· ]i:k pz:zysteł łra'. Sępa, Or{i1;albo 'Wilka. . . · 

W ~łowie Mein Ried •. Coo~~r,;;ą~rC'y_i :~.~:~h?ie 
11 hute pe> bezkresoyck lasach l po,. pr'erJach •. 

. ' ' ' ,' '' . ' ,'' , '\.') 

":Na odrniau:a~ z Germanęm i«: fvło:skałem boje,. , .· 
. ··I potem}sny jukr„we po qzi~nnyd] brewerjllch. 

.·A w ~zkole cią.gł~ wojny.i na9er.~hytrym pedlem, 
Zaś "na: prz~:i:wach fr11u1cuska,. hp'k& 11 o pówieśCi 

I' ł'rz~ja~ieł, dzfele;n.1e } ',nim si~ nawet:„ ~~?lent;; 
Łyzwy, sanki N ~·ba.wy petne .cudneJ tresc1.' 

I w.res'zc:fe "'~erca drżeoif! pierwsze i najszczersze, 
I tęsknoty tajemne; zwidy i uchwyty, 

A petem. pierwsze próby~ gorą.czkowe wiersze, .· 
'I IC.oniec: łat ciel,c:ych, zmierzch i pierwsze zgrzyty. 

' ' 1 ', 

·Meteor. 

.·Rococo. 
O zmroku; gdy wype"łznie na .ńieb0. księżyc blady, 
I słowik pieśń zakląska ukryty w drrew gęstwinie, 
W szpalerze róż kwitnących. wysmu!cły m.~rkiz blady, · 
Przechadza się z hnbianką w wykwintnejk,!ry~?'linie: 
Coś szepce jej namiętni.e, hrabuurka główkę . · chy:lł,.1 
W słuchana, do ust tuli z jedwabiu Adekina,' „ · · 

Aż nagle mu odpowie: Markizie, v. szalt' W: ter ~Hwni 
N1tm na to nie pozwoli .. ~ ma modna •kryn(!Hn•~ /V 

Meteor. ': " · " 

. . ' . 
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Parasol noś 
przy . kichaniu. 

Kobieta jako k.w.iat jest wiotka; 
Kwiat całkiem przypomina, 
A gdy j~ w drodze szkodnik spotka, 
Wnet zegnie się·łodyżka wiotka, 
I rozkosz ją przejmuje· słodka$ 
Gdy płatki on odgina. 
Kobieta' jako k.wiat jest wiotka, 
Kwiat całkiem przypomina. 

W każdym człeku zwie;zę tkwi
0 

Które budzi 1ię, · .. 
Gdy ·człek o pieniądzu śni,. 
W każdym przede ~wierzę tkwi, 
I z moralnych zasad drwit 
Mvśli budzi złe. . . . · '. 
W każdym człćku.:iwierzę ·tkwi, 
Któr~ czai się. · ·· · · 

Rzekł kiedyś sam Kón Fu-Tse: 
„Kobieta jest szatanem". 
Tern zdaniem się nie· smuc~, 
Bo rację miał Kon.Fu-Tse. 
Co do ogona, rzucię;··-
.Że to jest także· zna.nem ! •. 
Rzekł kiedyś •am Kon· Fu-Tse : 
„Kobieta. jest s"Zatanem"'. · 

Lepsza smażona. 
Lecz za to ca.~k11em 
Niżeli cud:i!a świnia cała, 
Chociażby w tłuszczu się kąpała. 
To filozofji mądrość st~ła 
I w. zupełności jasnat 

Żona zbyteczny to wydatek. · 
Żeni się tylko głupiec, . 
Bo mądry cze!r:a na ostatek, - · 
Niech ma' p'tz,.yjaciel ,ten wydateks 
Wtedy bezpłatnie, 0{tliki latek!) 
Może swój kasztan upiec„. 
.Żona, zbyteczny tQ wydatek. 
Żeni się tyl~o głupiec. 

Taddy. 

F1lateli1ta. 
Szkoci słyną jak.o s.kąpcy .. Mx:. 

Brown nie jest wyj14ddem, Pewnego 
razu synek oświ114dciył• że musi rnieć 
~łbum u nac:zk111.mi poeztowemi. FAła" 
stełistyka nie jeąt tanim sportem~ 
Co czyni mr. Brown, chcąc narazić 
się na kos:ity? bto podał nut. o~ło
szenie do J,ilku najwię,kszych pum 
w 'Europie~·. . · 

, Biecla.k. „Kto r hd11łbv. pąj_a11,ć mnie 2:a żo-
Jestem' młoda, 'pi~kna, zdrowa, 

Pewien bogacz pr~ejeid*ał przez wysmukła. W dniu słubu wnoszę . 
małe miasteczko: · U)rzał . jakiegoś 50 OOO .. funtów an gie Is kich. Później 
st~rszegiO ·· jegomośc1a, '· .·. siedzącfego · · tfzy ·razy t:Yłe~ Wyjdę za ele.g:a.nc
smu.tnie przed. domkiem, w ~otocze· kiego pJ;zyst<>jnego młodzieńca. Sta„ 

: niu wszygtkich ,sprzętów domowych nowiako i pochodzenie jego nie od
- o~ biedak. - rzekł bogacz, za- gryw~jei. roli:· 

tnymał powóz i wręczył stuemu Wynik.i ogłoszenia byly nadzwy-
banknot, - pewnie eksmisja? cujne. Nadeszło 35 OOO listów z ws.zy· 

- Nie, to moja fona urządza stkicb stron' świata. Brown jur. miał 
wielkie spr:ząbmie. pełne album. · 

się w sepme, broszura ta jest 
bardzo gdyż w satyrycznej formie charakteryzuje na
stroje panujące ws ród poszczególnych odłamów naszego spoleczeń stwa 

Ce1rn egzamp 1arza 50 gr.~ dla prenumeratorów stałych i no
wych - 35 gr. Należność wysyłać można w znaczkach poczt. lub 
wpłacać na konto P. K. O. Nr. 4492. 



'Grypa a . miłość. 
(Komedja. w trzech kwadransach.) 

'.·· 

Akt ·I.'; . 
. ·~ 

(Godzina ósma. Pan''Cherpillon 
pr:i.ybywa do biura. · Je.t bardzo za„ 
niepokojony, gdyż. zostawił w domu 
żonę sama\, chorą. na 'grypę). · 

. P~n L:herp1Uon rozmy$la: „Może 
do ,ni.ej Htelefonować? f»ost~w1la 

, pue·cie~ aparat . l!ia nocn'ym stohkµ, 
:·b.y ni~ by:~: zmuhl)n- opuszczac 

łózko ... · A .. :rii.oże. śpii teraz, a dzwo
n1etiie ob4cl'.iFf, 1 ~ Ząsyp1ała wfasnie. 
gdy wychodziłem· z don;iu. Zrę:>;sz.tą 
stary doktór Saboulet odwied:tiją 
zaraz. Zadzwonię.za godzinę. Ach, 
gdyby nie urządzana właśnie wielka 
wyprzedaż grzebieni, ·~,<:U$taloym przy 
niej cały dzień .. ·:E; ti-l!ldno.„ 

(Siada i zaczyna smętnie prze„ 
gla.dać ·pocztę). 

Akt- U. 
· · {Piętnaście po ósmej.:. Pi~kna pani 

Cherpiłlon leży w Jq,żku0 · zl{lrurn.ie~ 
niona, zbyt zarumien.io'na · iapewne, 
gdyż ma gorączkę). 
· Pani Cherp1Uon (spbglądaj-c na 
termometr): - Hm. 38°5.„ Ho, ho, 
to nie dużo, ale w każdym razie„. 

Wchodzi sfo Ż:il\Ct.11: . 
-. Proszę pa&i, przyszedł doktór. 
Zjawia się d'októr, służl!łi~a zaś 

opusz:ciu pokój. Nie jest to doktór 
Saboulet. Jest to młody le1'.arz 
o czarnych włosach i ognistem spoj
rzenm'. 

Doktór. kłaniajią,c się nisko: · 
_;_ Nie spodziewała slę mnie pani 

n pewne. Doktór Saboułet zacho
rował również na grypę. Przysłał 
mnie w zastępstwie. Jestem doktór 
Revol. . 

Pani Cherpillon miesza się pod 
G»gniste.m spojrzeniem lekarza. Brom 
ni się: 

..._ Ależ przywykłam już do dok:~ 
tora Saboufeta, który. zna mnie od 
lat dziecinnych. Jest ja~ ojciec dla 
mnie ••. ~ 

Doktór: - ProHę pani, gotów 
jestem 'opuś1:ić pokój, jeśli pani za
Ż8'da tego, lecz uprżcd:z_am, iż nie 
znajdzie pani innego lekarza w tej 
okolicy, wskutek ·epidemji grypy •.• 
Następnie zaznaczam, że g:r;vpa o ła.„ 
godnym· :nawet charakterze może 
przybrać groźną formę, jeśli nie jest 

· leczbna. od samego początku ..• Awiek 
mój nie powinien stać na przesz.ko"' 

' dz1e przy do&dadnem bada.mu, gdyż 
wiad~mo, że lekarz nie posiada płci ... 

. , '' ' ~, " ' 

. dłri~o . o,~Iąda , przynąd 
nepc:te; ·· ·· .. ·· .· ... 

- .Szezęśli\i\i'v ~ermomett l -
Pani CherpiUon (uruooieniona aż 

po uuy)t ~,Ależ, co pan. mówi? · 
Doktór (surowym tonem): - Co 

·pani zrozumiała pod t~m powiedze· 
niem?· Powiedziałem: szczęśliwy terM 

mometr, bo widzę na nim znak uA", 
co ie•t gwa.rancią tr:wałośd i hartu. 
(Zbliża się do łóżka z twarzą obo
jetną. i spokojnym· ,głosem pyta) 
,,A jak; serce? (ride.by la lekko koł
derkę). A. kaszel ci:ęsty? Nie. To 
dobrze „ Sen · niespokojny ) Aha. 
trochę Dobrze .. W nocy ma pani· 
wrażenie oHmotmenia, mimo, że 
m&\Ż ,inajdu1e się obok. . Prawda? .. , 

·ram .. ,. 
Pan Ch~rpHloo, w swoim. biU:.r~e: • 

- Do stu pior~nówł 

1 • ~r ,, .Akt. 111. · . , 
'·(Piętria~eie .. '.do dziewiątej~ „Dok-· 

· tór" juZ. :tnikłi.„ Pani· Cherpillon, ła-: .. 
dnie zarumier\i9na, od~oczywa 'sp.~· . 
.k.ojnie .. f'an Cherpilłon1. por:;uciw~z~. 
wy ptzędaż~ grzebięni ~ kt)ś,ci sło~o;·, · 
we-i~ wr•i:il · · prz~taiony.; do do 1 

• 

Fani ·Cherpillon: - Ależ, panie.„ 
Doktór: - To wła1foie grypa. 

lecz' należy ją, ~b,ą;d"4 nieco \ bli~t!1i !•·. 
(Przy tych słowach · o.dkrywa . 

. M-ł!l.ż: ....... O, koc.hanie, ten. · . 
.. przez telefOnt Co.· .ci się -·st.ałó? 

,. pacjentkę · Ta rul_Ui'"pi się),. . . 
Doktór:· ·...:.... · N~leiy · zdać·, 1ob1~· · 

dok.ładnie eprawę z istoty dolegli~ 
wóści (Obejmuje ją gwałtownie). 

Pani Cherpillon (przerażona): -
Ależ, czy pan oszalał? Zawołam 

· pokojówkę i 
Doktór: - O. ostrożnie! (ściska„ 

jąc ją mocniej) Pani nie domyśla 
się jeszcze, że nie jestem lekarzex:n. 
Jestem sąsiadem z vis a vis. który 
kocha p1mi111L do 1u:aleństwa... Zna„ 
lazłem ten pretekst, aby móc pani 
wyznać swą miłość.„ Kocham pani11., 
ubóstwiam~ Wiem, że ma pani męża 
łysego, brzydkiego i stuego .. , Pani 
przecież jest młoda i piękna, więc 
ma pani prawo do miłości. 

Pani Cherpillon słabnllł,cym gło~ 
sem: 

- Ach, proszę mnie nie dotykać„. 
Przecież widzi pan, że„. 

Doktór, cduj~c j-: 
Regino, miłość zwyc1ęza. 

wszystko„. Nie jest pani wcale 
chora na grypę... Jest pani kobietą 
nve'szczęśliwą, której brak miłości ... 
Wyleczę panią! Dobrze? 

Oczy kobiety nabieraj~ blasku. 
Ręce jej splatają się na silnym kark.u 
pn:edsiębiorczego sąsiada, który znajŃ 
duje się tuż przy niej... Nagłe roz
lega się gwałtowne d·zwonienie te· · 
le fonu, 

'"""°''""'"""lll"RBl9łlli!l!illóllrlUl!óSllllROlllllllillllltl!illl!llll!: 

Gdy chcesz w:z;ajemność zyskać dziew- 5 
[e:iyny. : 

Jeden jest n.a to sposób, jedyny: : 
Do SAL WY po1;1pien w mig, przyJadelu . : 
Gdy barwny· bukiet mistrz Ci ułoży, : 
Szczęśliwy będziesz, bo dopniesz .celu, : 

: Od SAL WY bukiet serce otiworzy... : 
li 
Ili. „ 
" Ili „ „ 

Sklep 6wielf.7ch kwiatów : 
ŁÓDŹ . ! 

Ili 
.li .a.. lc1u•atowh:H 27 i Meah112llli I. : 
Ili 

lilllłllll!lllllllllOllllll!ilOll'lilllll!IJOIMIMl"iłOllO lll!óBlllUl!lllllliUłlllii lllłlllllłlll!Ul 

się czujesz?. · · 
· ·, Żona: ·~ Czuję ·się 
Jestem żupełriie ·zdrowa. 
. Mąż·: _,..'Ten krzyk? ., 
Żona; - Jaki krzyk i>.,. , , 

1

1 
1 ·J,, i. , ' 

· Mąż: - 1 Krzyknęl'!s prze;z tele"'"' 
fon: umieram ł .. ·· 1

;r • . ,, "' 

Żona: - Oszal~łeśl Ztł4włł\ł~: '„c~\ \h ·. 
z pewn«iścią. Bądź ostroiny{b?"gry~ ·· 
pa zaczyna się czua~i sztJmem . 
w uszach .. . A zr,esztl\1 czf'ź robit · 
wrażenie umierają,cej? 

Mąż: - Nie, lecz przestraszyła4 · 
m'lllie. okropnie. · · . ' · 

Żona: - Uspokuj się i wracaj' 
natychmiast do biura, by sprzeda„ 
wać grzebienie, .gdyż sam mi mo
wi~eś wczoraj wieczór, że kość ·sfo„ 
niowa idzie w górę. 

Pan CherpiUon uspokojony wr.a
. ca do pracy. Żonusia, zaś wyciąga 
się rozkosznie w łó:Zlrn'. 

· Myśli: „ Tak. trzeba p:r~y.~nać, że 
miłość jest najlepszem lekarstwem 
na grypę." · 

(tłum. Bęn-ef..) 

Ko~~yicf ~·::; , 
Z kirn · pari'tilt l1 . . . . .. 

- Z wdową Kapuśdńską; . . 
szczęśliwa. kobieta znowu ·przez tele„ 
fon wypłakała· się na mc>itn łonie •. 

.. f .. 
·Na balu!' . 

„.St,JHia. Jasia, Kasia, 
T n:y panny jak cud~. 

qC•'<•c.i•'l•'•>l• .. Od stop dQ' ud. 
' I' ·~„.1;-r Pos:d~ z m,a,m" ąa bal. 

y 1 ~u~~ał wśrod 1u·~trzany~l~ sal · - · 
. . ;:;· (Jak mowi· poeta ··A.ndtz'ej,· Włast .„ .. 

· J4'dna z naszych najmodniejśzyłh autorskich gwiazd). 
T owarzyszyl córeczko.ro i .m~rousi pan Jan, \ : 

Bardzo ełe~l!lncki ·pan, · . . .. 
· K ultl;lrałtxy,'' 'boQ1aity ~, żrń'.ysfowy 
·Słowem ~ morowy. 

Bal się udał. Była b~udzo miJai, 
Kilka pań·.cQś ta'm strac;iło, ·• . 

Suma suma.rum. panie zostawiły 
Czy tei !iglibiły. 

Jedenaście par refó~m i. si~dem . podwi1tze·k„ 
Jeden rozleciał się małżeński związek, 

A podczas balu -wśrbd gwaru i śdslc:u · 
Jeden małżonek dostał po pysku; 

Bowiem m,to,wał z piękną panną N11mą. 
I w ciemMj .· lQży całowal j- w kolano. 

. Slowem - t0wariystWlo .'Y,;· ,gigantycznym szale · . 
Opusz'ezałó s•lio~ , · 

Szarmancki pan' J'an, · ·,i. · 

Który :e elegan'cli 'był P,oWszechn.ie :mani 
Wśród, ~od~k.ok(>w i wzlotów.. . 

· · Tr#mał w ręku tr;y pary botów, 
.· . . . · · Sta1i, Jasi i Kasi. 1 

WzrcHdem n6żki. tr;&ech ~órek .miel:r:ył. 
'[)o kasro wl~idwa para należy i> 

. . Ale mii;tle mamusia tkliwa 
. i w te ,słowa się odzywa: 

19Pani~ Janie, nie . sil się zgadnąć po próżnicy,· 
Między nogami mych córek: nie ma żadnej różnicy! 

· · Kazimierz Brzeski. 

'f •'I 

.Wakacje, krótlde„ majtki, bli.'d:a :w:aryriarska , <.· .. 
A pr;e:y ,boku tomahawk, wrażych sliałp.ów· l;;.Jilti 1 • 

·);V.re~~ strzelb~'.„ drewnia\l\,. mina wieJce qtia.rak~, .. · 
· ]i:k pz:zysteł łra'. Sępa, Or{i1;albo 'Wilka. . . · 

W ~łowie Mein Ried •. Coo~~r,;;ą~rC'y_i :~.~:~h?ie 
11 hute pe> bezkresoyck lasach l po,. pr'erJach •. 

. ' ' ' ,' '' . ' ,'' , '\.') 

":Na odrniau:a~ z Germanęm i«: fvło:skałem boje,. , .· 
. ··I potem}sny jukr„we po qzi~nnyd] brewerjllch. 

.·A w ~zkole cią.gł~ wojny.i na9er.~hytrym pedlem, 
Zaś "na: prz~:i:wach fr11u1cuska,. hp'k& 11 o pówieśCi 

I' ł'rz~ja~ieł, dzfele;n.1e } ',nim si~ nawet:„ ~~?lent;; 
Łyzwy, sanki N ~·ba.wy petne .cudneJ tresc1.' 

I w.res'zc:fe "'~erca drżeoif! pierwsze i najszczersze, 
I tęsknoty tajemne; zwidy i uchwyty, 

A petem. pierwsze próby~ gorą.czkowe wiersze, .· 
'I IC.oniec: łat ciel,c:ych, zmierzch i pierwsze zgrzyty. 

' ' 1 ', 

·Meteor. 

.·Rococo. 
O zmroku; gdy wype"łznie na .ńieb0. księżyc blady, 
I słowik pieśń zakląska ukryty w drrew gęstwinie, 
W szpalerze róż kwitnących. wysmu!cły m.~rkiz blady, · 
Przechadza się z hnbianką w wykwintnejk,!ry~?'linie: 
Coś szepce jej namiętni.e, hrabuurka główkę . · chy:lł,.1 
W słuchana, do ust tuli z jedwabiu Adekina,' „ · · 

Aż nagle mu odpowie: Markizie, v. szalt' W: ter ~Hwni 
N1tm na to nie pozwoli .. ~ ma modna •kryn(!Hn•~ /V 

Meteor. ': " · " 

. . ' . 
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Parasol noś 
przy . kichaniu. 

Kobieta jako k.w.iat jest wiotka; 
Kwiat całkiem przypomina, 
A gdy j~ w drodze szkodnik spotka, 
Wnet zegnie się·łodyżka wiotka, 
I rozkosz ją przejmuje· słodka$ 
Gdy płatki on odgina. 
Kobieta' jako k.wiat jest wiotka, 
Kwiat całkiem przypomina. 

W każdym człeku zwie;zę tkwi
0 

Które budzi 1ię, · .. 
Gdy ·człek o pieniądzu śni,. 
W każdym przede ~wierzę tkwi, 
I z moralnych zasad drwit 
Mvśli budzi złe. . . . · '. 
W każdym człćku.:iwierzę ·tkwi, 
Któr~ czai się. · ·· · · 

Rzekł kiedyś sam Kón Fu-Tse: 
„Kobieta jest szatanem". 
Tern zdaniem się nie· smuc~, 
Bo rację miał Kon.Fu-Tse. 
Co do ogona, rzucię;··-
.Że to jest także· zna.nem ! •. 
Rzekł kiedyś •am Kon· Fu-Tse : 
„Kobieta. jest s"Zatanem"'. · 

Lepsza smażona. 
Lecz za to ca.~k11em 
Niżeli cud:i!a świnia cała, 
Chociażby w tłuszczu się kąpała. 
To filozofji mądrość st~ła 
I w. zupełności jasnat 

Żona zbyteczny to wydatek. · 
Żeni się tylko głupiec, . 
Bo mądry cze!r:a na ostatek, - · 
Niech ma' p'tz,.yjaciel ,ten wydateks 
Wtedy bezpłatnie, 0{tliki latek!) 
Może swój kasztan upiec„. 
.Żona, zbyteczny tQ wydatek. 
Żeni się tyl~o głupiec. 

Taddy. 

F1lateli1ta. 
Szkoci słyną jak.o s.kąpcy .. Mx:. 

Brown nie jest wyj14ddem, Pewnego 
razu synek oświ114dciył• że musi rnieć 
~łbum u nac:zk111.mi poeztowemi. FAła" 
stełistyka nie jeąt tanim sportem~ 
Co czyni mr. Brown, chcąc narazić 
się na kos:ity? bto podał nut. o~ło
szenie do J,ilku najwię,kszych pum 
w 'Europie~·. . · 

, Biecla.k. „Kto r hd11łbv. pąj_a11,ć mnie 2:a żo-
Jestem' młoda, 'pi~kna, zdrowa, 

Pewien bogacz pr~ejeid*ał przez wysmukła. W dniu słubu wnoszę . 
małe miasteczko: · U)rzał . jakiegoś 50 OOO .. funtów an gie Is kich. Później 
st~rszegiO ·· jegomośc1a, '· .·. siedzącfego · · tfzy ·razy t:Yłe~ Wyjdę za ele.g:a.nc
smu.tnie przed. domkiem, w ~otocze· kiego pJ;zyst<>jnego młodzieńca. Sta„ 

: niu wszygtkich ,sprzętów domowych nowiako i pochodzenie jego nie od
- o~ biedak. - rzekł bogacz, za- gryw~jei. roli:· 

tnymał powóz i wręczył stuemu Wynik.i ogłoszenia byly nadzwy-
banknot, - pewnie eksmisja? cujne. Nadeszło 35 OOO listów z ws.zy· 

- Nie, to moja fona urządza stkicb stron' świata. Brown jur. miał 
wielkie spr:ząbmie. pełne album. · 

się w sepme, broszura ta jest 
bardzo gdyż w satyrycznej formie charakteryzuje na
stroje panujące ws ród poszczególnych odłamów naszego spoleczeń stwa 

Ce1rn egzamp 1arza 50 gr.~ dla prenumeratorów stałych i no
wych - 35 gr. Należność wysyłać można w znaczkach poczt. lub 
wpłacać na konto P. K. O. Nr. 4492. 



Straszny wypadek. 

Zdarzył się onegdaj wypadek, 
który w historji wypadk.ów zaimie 
z pewności.ą niebylejak:ie miejsce. 
Ta.ki to wypadek, że. ludzi.om w rai· 
liwym, nie wyłt\czają,c łysych, wszy* 
st kie włosy stan4 dęba,· nogi zaczną 
drżeć, zęby własne, s:z.tuczne i plom· 
bowane szczekać, możliwe ·na.wet, 
że kogoś trafi szlag. W. obawie 
przeto o cenne: zdrowie zacnych 
Czytelników, Redakcja wypadku te
go nie ogłosi. Na zapytania tele!" 
foniczne, telegraficzne i kablowe nie 
będziemy odpowiadać. A swoją dro* 
g", może już czas zapłacić za pre
numeratę~ He? W przeciwnym bo~ 
wiem razie zmuszeni będziemy i t. d. 

Prof. Hopkins zjedzony:! 

LONDYN, (radjohhlows. iskrą 
atmosferycznlll). Jak. nam donoszą 
'z pewnego miasta, ekspedycja na
uk.owa która udała się pod kierow
nictwem prof.James Hopkinsa. w kie
ru11ku wsc.hodnio·zachodnim, akurat 
vis a ~is pustyni ·Bujano, znikła bez 
śladu. lttnieje podejrzenie, iż eks
pedycja pożarta została przez dzikie 
szczepy Bum-Bum, które słyną z wy
śmienitego apetytu. Ekspedycja kar
na, wydana natychmiast. otoczyła 

dżunglę i pojma\ła 300 dzikich, któ· 
rym wlepiono po 30 batów oraz 
wlano w gardła po 50 dkg. rycyno
wego oleju. Skutek okazał się pio
runujący. Zaginieni uczeni ukazali 
się z powrotem, al~ w jakim stanie!.. 

Domyślny Czytelnik w sercu swem 
dospiewa. 

Przygoda rejenta. 
ŁÓDŻ Zdarzył tu się wypadek, 

który o mało nie stał się przyczyną 
śmierci poważnego łódzkie:go oby
watela. Reient Kleofas Świstalski 
znikł przed kilkoma dniami w ta
jemniczy sposób. Zawiadomiona 
policja wszczęła (j;lk zwykle), ener
giczne poszukiwania, które nie dały 
żadnych rezultatów. Dopiero wc;zo· 
raj urzędnik kancelarji wpadł na 
ślad swego szefa. Wszedłszy do 
sali, w której spoczywały ogromne 
stosy zaprotestowanych weksli. usły. 
szał jęk. Zapomocą dozorcy udało 
mu się, po trzech godzinach pracy, 
stosy weksli odrzucić i wydobyć 
z pod nich ledwo żywego rejenta. 

Ze sportu. 
Garbarnia garbuje skórę, aż milo: 

Warta nic nie· warta. Pogoń goni 
ostatkami. Tu ryś ci, ale be:t pa
zurów, straszny tępak. Ruch robi 
ruch w interesie. Inne kluby trzy· 
mają się w kupie, oy nie dostać po 
tabeli 

Ostrożnie, Maryde ! 
Do okulisty Ślepowrońskiego 

:z.głosił się pacjent, które'1'.lu oczy wy
lazły na wierzch. Jak się okazało, 
nieszczęsny, przechodząc ulicą, spo
strzegł zgrabną Marysię, czyszczącą 
okna na . 1-szym piętrze. Marysia 
była bardzo lekko ubrana. 

Warja.ty. 
Do księgarni Kapcamsona na Ś to 

Kr:z.ysldej dostali sie onegdaj w nocy 
złodzieje i skradli 478 hił\żek. Po
licji udało się natychmiast schwytać 
sprawcew kradzieży. Odstawiono 
ich do Kulparkowa. 

Osobiste 
Uprzedzam pa.na M,ońka Pipkiesa, 

ie jak go jeszcze raz złapię in figu• 
ranti z moją,· żon•. to pożałuje. Po
zatem ogłaszam, że mam resztki na 
spodnie i kamizelki. 

Z poważaniem 
Adolf Kweczman. 

Drobne ogłoszenia. 

Do sprzedania 
z powodu wyjazdu: sztuczna szczę
ka .. prawie nowa, mało używana pe
ruka, prawe szklane oko oraz drew
niana noga. UL Chłodna, numer 
wisi przed bram~. 
...... •Jl······-········································· 

Papier tualetowy 
można bardzo dobrze zastępować 
protestowanemi weksla:mi. a nawet 
pokrzywami. Przy większem za· 
pntrzehowaniu - rabat, Szlojma 
Kaker. Niska 654 .. 
••••••••••••••••••••.••••••••••• „ ••••••••••••••••••••••• 

Zgubiłem 

coś, wracajł\c z obfitej libacji w re
stauracji "Pod Bachusem". Uczciwy 
znalazca zechce zatrzymać te sobie. 

-Tato, czy to prawda, że 
łacina jest martwym język ie mil 

- Tok jest. synku. 
-:-· Naleiy ioifc jq poclio-

wać! 
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ądź lekką w tań 
Gdy jazz-band wyje, grzmi, 
Wzniecając burzę krwi, 
Wybieraj, - oto szereg 
Uroczych fordan$erek„. 

Łaskawe są, lecz złość 
W nich wzbudza taki gośc, 
Ce> z miną tańczy butną, 
A .ma w kieszeni - płótno„. 
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A gdy się zjawi gość, 
Co floty puszcza dość, 
Uroczej fondanserce 
Z radości tańczy serce„. 

Rys. S. Frasia!;:. 




